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Rzut oka na Bośnią, 
czyli 
Opis podróży po Bośnie, odbytćj przez 
Chorwata. 
(Ciąg dalszy.) 

Przyszedłszy do bramy „Sarajewskićj, straż 
Turecka przetrząsnąwszy mię do koszuli, zapro- 
wadziła do Mustafa baszy, Babicia Chrniako- 
wicza. Pyta mię się basza: ,,Zkądeś? czómeś?% 
Rzeknę mu: „Rzemieślnik z Niemiec, radbym 
w sławnćj ziemi twojćj znalazł miejsce, gdzie- 
bym mógł osiąść.” — „„Jużem dawno o tóm my- 
ślał ,* powie basza, „aby takich rzemieślni- 
ków powołać do Sarajewa; dam ci narzędzia, 
a będziesz mógł pracować; ale zanim dostanę 
narzędzia i jeszcze kilka towarzyszów dobioręg 
zostań się u mnie na kapii (t j. na dworze, na 
służbie).* — „00 mam sobie począć tu na ka- 
pii, zacny baszo?” — „Palisz ty lulkę?“ — 

Palę,” odpowiem, acz dotąd nigdy nie paliłem. 
pe „No, kiedy palisz, siadaj tam, gdzie drudzy 
siadywają, a pal, jak drudzy palą. * — A takem 
jeszcze tego samego dnia, to jest 11. Grudnia, 
począł brać tain (1) 1 jemek (strawę) po 9 


(1) Tain, jestto chléb piekarski, ważący 14 funta. 
Tain biorą wszyscy nizamowie, piechota), spahie, słu- 
żący i dworzanie pańscy po 24 funta na dzień. W Sa- 
rajewie wszyscy piekarze (ekmekdży), z koleji (t. J. co 
dzień inny piekarz) tain przynoszą na dwór baszy; 
także rzeźnicy (kasapi) mięsa przynoszą, rozumie Się, 
że bezpłatnie. — Skoro nowy sługa przyszedł do 
dworu baszy, natychmiast sarajdar (ochmistrz, czyli 
dozórca dworskićj służby) spieszy do rzeźnika i pie- 
karza dyżurnego, oznajmić im, żeby dla nowego przy- 
bylca także przynieść porcyą mięsa i chleba. — Niem 


lub 10 potraw — ale wszystko gotowane po 
Turecku. 

Sarajewo jest okropnie wielkie miasto, tak 
że żaden Sarajewianin właściwie nie wie, ja- 
kićj jest rozległości, bo nikt go całego nie zwie- 
dził. Tam bowiem nie wolno z głównych u=- 
lic oknem w którąkolwiek patrzeć stronę , ani 
wnijść do obcego domu. Cszarszya (2), czyli 
targowisko całe znajduje się przy rzćce Mile- 
skićj; tylko kilku maślarzy (bakal), rzemieślni- 
ków i piekarzy mają przy głównych ulicach swe 
kramy. Ż każdćj mahały (3) mieszkańcy wprost 
udają się na targowisko, a do innćj mahaly nikt, 
jako żyw, nieśmie wnijść. Za miastem na pa- 
górku, zaczynającym pasmo gór Romanii, stoi 
wątły, ale dosyć przestronny zamek. WW nim są 
Tureckie domy, ale jeno jedną ulicą (sokakiem) 
przejść można, minąwszy pen hi przez zamek. 
Stojąc w dolnćj bramie, całe Sarajewo można 
objąć okiem. Pomiędzy domami widać wszę- 


wiem, co właściwie znaczy Turecki wyraz jemek; tyl- 
ko na dworach pańskich pamiętam używano go w zna= 
czeniu strawy. Pytałem się, co to znaczy: jemek. 
Odpowiedziano: jadło. Bujrum znaczy tyle co: jódz! 
n. p.: kiedy jćsz, a prz jdzie kto do ciebie, ty zaś 
chcesz, żeby on także coś przegryzł, powiesz mu: otok 
bujrum, t. j.: siadaj, jćdz także. 

(2) Czarszya znaczy targowisko, rynek; ilość tar- 
gowisk stósuje się do wielkości miasta. W. Sarajewie 
cały targ odbywa się na miejscu przestronnćm ; budki 
drewniane stoją rzędem; między budkami są ulice po~ 
kryte deskami; zawsze tam ciemno. 

(3) Tureckie ulice są krzywe, mając pewne od- 
działy (kwartały) zwane mahaly, Sokak jest to ziemia, 
po którćj się chodzi na ulicy; rzędy domów wraz z 
sokakiem zowią się mahaly. 
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dzie groby; i kamienne turbeta (4), oświecone 
promieńmi słońca, bielą się jako łabędzie. 

Pod zamkiem nad rzćką Milecką jest okro- 
pnie stroma skała; Milecka z wielu potoków, z 
góry Romanii ściekających, powstaje; płynie pod- 
ziemnómi korytami, i z pod Brzezowacza wy- 
trysnąwszy, bieży przez Sarajewo; nareście wpa- 
da do rzóki Bośny. U podnóża owćj skały przy 

'Mileckićj jest miejsce zwane Aszyk-mahalą, 
t. j. kwartałem aszykowym , czyli kochanków. 
Turcy opowiadają, że za dawnych czasów, ich 
mołojcy i dziewczęta schadzały się tu na gry 
rozmaite. Z pomiędzy dziewcząt najśliczniejsza 
była ładna Fata, pia pokochał młodzieniec ho- 
ży, imieniem Mehmed. Jedyném usiłowaniem 
jego było, aby miłość nadobnćj Faty sobie u- 
skarbić. Fata odpłacając uczucia jego wzaje- 
mnością, gorąco za nim tęskniła. Przyszły raz 
dziewczęta z urodną Fatą pod skałę, i poczęły 

rzy rzóce koło (5) zawodzić. Młodzież w zam- 
ku się bawiąca, usłyszawszy, że dziewczęta tań- 
czą koło, pobiegła na skałę przypatrywać się 
ich pląsom. Był tam téż Mehmed. Śliczna Fa- 
ta spostrzegła swego miłego, który siadł na ska- 
le jakoby sokoł. Kiwa na niego chustką zło- 
tem wyszywaną, dając mu znać, by między nie 
wszedł do koła. Mehmed, widząc z jak ponę- 
tnym uśmiechem ona go do siebie przyzywa, zry- 
wa się, wyciąga ku nićj ręce, i z wzrokiem 

w nićj utopionym zlatuje ze skały. Ale nieste- 

ty noga mu się pośliznęła, padł w sam środek 
koła, i niewyrzekłszy ani medet! (6) skonał, 

Fata okropnym tym widokiem na wskróś prze- 

jęta, stanęła chwilę jak wryta, potóm rzuca się 


„(4) Turbe jestto grób ogrodzony, przykryty; ka- 
mienny słup z zawojem (czałma) u wierzchu, nad gro- 
bem, zowie się baszluk. Umrze-li jaki aga (pan), po- 
tomki jego pochowają go zwykle w podwórzu lub w 
ogrodzie, a jeżeli tam niemasz miejsca, przy drodze, 
gdzie ludzie się przechadzają. Grób przykrywają de- 
skami i małym murem ogradzają; nad grobem stawia- 
ją cztery słupy, pół sążnia od siebie oddalone. — Od 

olumny do kolumy zbudowane jest sklepienie, cią- 
gnace się w krąg, jakby zupełne tworzyć miało koło. 

zęsto jest całkiem zamurowane. W pośrodku słapów 
stoi baszluk. Na nim wyrzezany miecz, lub szabla, 
czasem buzdygan. Co Piątek, dopókąd żyje pokolenie 
jez, nad turbetami zapalają lampy. — Powiada- 
ja, że Mehmed Sokołowicz, basza Bośnieński, potur- 
czywszy braci, którym ponadawał dobra i domy po- 
stawił, jął się ojca przemawiać na Turecką wiarę. Mat- 
ka się poturezyła, ale ojciec nie wyrzekł się chrze- 
ściaństwa; mówił on: „„ Jakim się narodziłem, takim 
tćż umrę. “, — Po ich śmierci, Mehmed postawił im 
pomniki: ojcu jako kaurowi nad grobem tylko dwa 
słupy, złożone w łuk, a matce piękny mur wedle 
'Tureckiego ZW dd o czterech słupach, a w środku 
turbe. Mehmeda okołowicza han (dom) już znikł; 
jeno wodociąg pozostał. Turcy mi powiadali, że mię- 
dzy Wyszegradem a Sarajewem są Sokołowice. 

„ (5) Koło jest narodowy taniec południowych Sło- 
wian. Í 

(6) Turka umierającego ostatnie stowo jest: Medet! 
(podobnie jak u nas; Jezus, Marya!) 


ku miłemu, a zanim słodkie jego imię domó- 
wiła, padając obok niego, ducha wyzionęła. — 
Wieść o tym nieszczęśliwym przypadku rozeszła 
się po całóm mieście; lud zbiegłszy się na miej- 
sce, które grobem się stało dwojga kochanków, 
oblewał je łzami Ad Ag krewni i przyja- 
ciele ich, zwłoki nieszczęśliwych kochanków 
w jednym grobie pochowali. Odtąd dziewczą= 
tkom niewolno na publicznóm miejscu gier wy- 
prawiać. í 

, Do Akszy-mahaly tedy żaden poczciwy czło- 
wiek nie chodzi; tam jeno zbierają się niecni 
beciary (7). Wieczorem motłoch zgromadza się 
ua Akszyzmahale; siadają tam pod skałą i palą 
lulki. Skoro się chmara nicponiów zeszła, je» 
den z nich krzyknie: „„Walaha, miły druchu, 
cóż tedy?“ — Nuż zaczynają opowiadać o tym 
i owym szpetnym Włachu, który ma piękną żo— 
nę, i układają sobie, jakby go mogli sprzątnąć, 
Podzielą się na kupki, a każda kupka idzie do 
swego Włacha. Znienacka go napadną, zabiją, 
i z jego piękną wdową poczynają sobie wedle 


upodobania. Najnieszczęśliwsze są urodne chrze- > 


ściańskie dziewki, bo żaden młodzieniec chrze- 


ściański na taką ani spojrzeć nie poważy się, a ` 


pojąć za żonę, o tém ani pomyśli. Dla tego 
prawie wszystkie najpiękniejsze Bośniaczki zmu- 
szone są poturczyć się. Słyszałem nie raz, jak 
Turcy mówili między sobą: „U szokaczów (Bo- 
śniaków Greckiego wyznania) jest mnogo pre- 


krasnych dziewoji, ale niechcą się poturczyć; — © 


a temu winien frator (feator, to jest ksiądz) — 
dżenabet! (szelma on!) A poturczy-li się je- 
dna dziewka, wnet frator dowiedziawszy się o 
jéj zamiarze, każe jéj przyjść na mszę; tu się 
strasznie na nią ofuknie, usiłując ją oderwać od 
muhamedanizmu. Jeżeli zaś go nie usłucha, ha- 
niebnie ją wygania z kościoła, a wtedy inne 
dziewki, przestraszone tém jego postępowaniem, 
niechcą się poturczyć.* — W Sarajewie piekarz 
wyznania Greckiego miał śliczną córkę, smagłą 
jak zielona jodła. Ta niemogła iść za Chrze- 
$cianina, a Turka niechciała, Dzień i noc roz 
myślając o swojćj niedoli, schudła, jak oschła 
jodła, którćj korzeń podkopano, aż umarła. Tur- 
cy bardzo ją żałowali, mówiąc: „Onaby się za- 
pewne poturczyła, ale przyjaciele gy ice od- 
wiedli od tego zamiaru.“ "4 
Aszykować (8) chodzi każdy zacny mło- 
dzieniec około dworu swojej miłej, %,Niektóry 
aszykuje po dwa lub trzy lata, zwłaszcza ježe- 
li ojciec kochanki mu niesprzyja. Kochanko- 


(1) Beciar — człowiek bezżenny, niemając - 
łania żadnego, włóczęga, łotr. $ Fe oai 

(8) Aszykowati — za dziewką chodzić, ztąd Aszyk- 
mahala, t.j kwartał miłośnic. Miłośnicą zowią Tar- 
cy, mający kilka żon, najukochańszą z pomiędzy nich. 
RY |olcza koik szej tra mających o = ż0- 

| jeszi ankę: „Patrzcie jego miłośnic 
miłośnicę, a o żonę nieda n6 śr 


NEO PROROK ZZOZ 
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wie zaś widząc, że rodzice nie zezwolą na ślub, 
umawiają ucieczkę; ona zabrawszy trochę odzie- 
ży, nocą dla miłego uchodzi. Nie jeden ojciec, 
rozgniewany na wykradziciela córki, nawet za 
trzy lub cztery lata usiłuje pomścić się na zię- 
«ciu. Tenże stróni od teścia pałającego zemstą. 
Nareście teść udobrucha się; pogodzi ze zięciem: 
wtedy sutą wyprawi ucztę. s ż 

Aszykujący często pobiją się na śmierć, mia- 
mowicie, jeżeli dwóch koło jednéj dziewczyny 
aszykuje. Bójka taka nie staczą się przy dwo- 
rze kochanki; lecz jeden drugiego wygląda na 
innćj ulicy, kędy musi przechodzić; a upatrzone- 
go po ciemku oa; (t. j. nożem — jak oni 
mýri — niepotrzebnym) potnie w kark. Aszy- 
kować więc jestto rzecz niebezpieczna, zgubna; 
ale jest tóż jeszcze dosyć innych nicponiów , co 
po nocach się włóczą, aby jeno kogo zabić, a 
mieraz rano na ulicy leży mołodzieniec: ma wszy- 
stko nietknięte: broń, pićniądze, zegarek, pię- 
kny ubiór — jeno głowy już nie ma, — — a 
ten, co go zabił, zadowolen, że kusturę swą 
„krwią jego zarumienił. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Kielich Kazimićrza W. 


JPrzystępując do opisu czwartego z kolei 
kielicha, znajdującego się w Trzemesznie, ła- 
two spostrzegamy ogromną różnicę rzeżby na 
nim umieszczonćj od rzeżby Bizantynskićj z cza- 
sów Dąbrówki. Sztuka i gust w ciągu 3. wie- 
ków znacznćj doznały odmiany, mimo to, ze 
forma kielichów w ogólności ta sama została, 
przybrawszy tylko w czarce kielichowećj kształt 
u dołu węższy. W miejscu framug i wieży- 
czek architektonicznych widać zwoje liściaste, 
rozetty koliste'i koronkowe gzymsy, jeszcze w 
środku u rękojęści tepi lady łuków Bi- 
zantyńskich kolistych. Kielich cały jest wy- 
złacany, z góry bez ozdób, gładki, co dziwną 
jest rzeczą, zważywszy na zwyczaj u jększenia 
całej powierzchni. Być może, że górna część 
jest dorobiona w czasach późniejszych. Poni- 
żćj okazują się już owe obrazki kolorowe, ja- 
kiemi ówczesne kancyonały, mszały i księgi 
pargaminowe są napełnione. Podziwiamy dziś 
owe malowidła misterne, w świetności farb i 
pozłoty do dziś dnia błyszczące, któremi cier- 
pliwa i wprawna ręka pobożnych zakonników 
w zaciszu klasztornóm na większą Boga chwa- 
łę pargaminy przyozdobiła, i zwykle nadare- 
mnie dopytujemy się o nazwiska sztucznych o- 
wych mistrzów, którzy w świętćj pokorze mie 
głosili sławy swojćj, nie podali potomności i- 
mienia swego. A. niezawodnie nie jeden rodak 
malowidłami księgi święte zdobił, które dziś 
w rzadkich już exemplarzach znajdują się po 
zbiorach. 


Widzimy najprzód na środkowćj kielicha wy= 
pukłości sześć kółek wystających, w których 
na modrém emailowém dę znajdują się drobne 
twarzyczki złociste z jasnością na okół złoci- 
stą. Ile wnosić można z ułożenia rysów i kształ 
tu twarzy, jedna przedstawia Zbawiciela obok 
Najśw. Maryi Panny; te dwie twarzy odznacza- 
ią się téż ozdobniejszą około głowy jasnością, 
Chrystusa głowa jaśnieje w krzyżu, Matki Bo- 
skiej w gwiazdach. Obok twarzy Matki Bo- 
skićj zdaje się być Ś. Piotr, obok Chrystusa Ś, 
Paweł; dwie ostatnie zapewne także oznacza- 
ją Apostołów, lecz trudno powiedzieć których. 
— Zwyczaj ten, obsadzania wypukłości środ- 
kowćj kielicha różnemi ozdobami, rozwinął się 
w owym wieku; i rozmaicie się wykształcił. 
Widać na jednych kielichach obrazki, jak na 
naszym; na innych miejsce ich zastępują tylko 
imiona święte; znów późnićj nie przestawano na 
wyobrażeniach, ale umieszczano w małych wklę- 
słościach prawdziwe po świętych Pańskich szczą- 
tki, czyli relikwije, które ozdobiono perłami, 
kamieniami i szkłem oprawiono, W wiekach 
późniejszych ten zwyczaj ustał i wrócono do 
większćj prostoty, a dziś często oprócz nowomo- 
dnych, nic nie znaczących arabesków, esów i flo= 
resów , ani jednćj świętćj figury na kielichach 
nowo sprawionych nie widać. Czemu? bo z na- 
pływem cudzoziemców i akatolików, upadają 
sztuki katolickie. 

Budownictwo i malatura kościelna kwitnęły 
tylko za czasów katolickich. Protestantyzm ro- 
zumowością oschłą wyziębił świetne życie ko- 
ścioła, wyziębił serca i czucie, a więc i na- 
tchnienie i sztuki! — Ziemską mądrością swo= 
ją rzucił się w objęcie jałowćj ziemskości i jćj 

otrzeb cielesnych, umarłszy dla wyższego po- 
lotu duszy, dla tego mu się wszystko uda, co 
nie ma styczności z kościołem. Udaje się bu- 
downictwo cywilne, przemysł, maszyny, malar- 
stwo domowe podrzędne, więzienia, fabr ki, 
tylko nic takiego, co na równi stawać może z 
wielkiemi owemi katedrami katolickiemi, malo- 
widłami kościołów Włoskich, Staroniemieckich, 
Hiszpańskich; a wracając do naczyń kościel- 
nych, i tu jasna, że gdzie nie ma ducha, ani tra= 
dycyi jego, tam się ani monstrancya, ani kielich 
udać nie może, chyba naśladując żywcem stare 
wzory. 

Na podstawie kielicha wśród kwiatów znów 
widać 3 obrazki, jakoby w ramkach architek- 
tonicznych gustu Gotyckiego. Jeden wystawia 
niby $. Jana z założonemi rękami, włosy zło- 
cistemi, twarzą i ciałem śrebrzystćm, ale bar- 
dzo uszkodzone wszystko. Tło modra glazura, 
Drugi obrazek przedstawić twarz biskupa mło- 
dą — infuła modra i biała, włos złocisty, 
twarz uszkodzona. W trzecim kółku są szczą- 
tki głowy niewieścićj — zakrytćj — twarzy nie 
widać, Napis Gockiemi ur” „opiewa, że 
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król Polski Kazimićrz, kielich ten sprawił roku 
pańskiego 1351. Koronkowa opaska okrywa 
pionowy kielicha brzeg u samćj podstawy. 


Dr. N. 


Doniesienie z Galicyi. 

WW. numerze 43 Przyjaciela ludu zr. 10g0 u- 
mieszczony jest krótki opis, z wizerunkiem zam- 
ku w Baranowie, nad Wisłą, w Galicyi. — U- 
zupełniamy ów opis smutnóm doniesieniem, że 
ziemia Polska, z wyroków nieba do pierwotne- 

o ubóstwa wracająca, znowu jednćj ozdoby po- 
e Hat je została. — Ten starożytny zamek, o0- 
omnym nakładem Stanisława Leszczyńskiego, 
króla Polskiego, przez niewolników Tatarskich 
zbudowany, zawierał przeszło 20 pokojów na 
iętrze i tyleż na dole, prześliczną, starożytną i 
kosztom robotą przyozdobionych. — W ogro- 
mnych salach arabeski i gzymsy, na barkach 
posągów kolosalnćj wielkości z białego marmu- 
ru oparte, odrzwia, kominy, a nawet posadzki 
z czarnego marmuru były powyrabiane. — Ga- 
lerya obrazów znakomitych malarzy, biblioteka, 
akladającą się z kilku tysięcy tomów, a między 
miemi wiele dzieł Polskich dawnych autorów, 
manuskrypt arcybiskupa Krasickiego in folio, 
wpięknćj oprawie, cały własńą ręką czysto i 
wyraźnie pisany, z podpisem: Pisma moje wier- 
szem i prozą, synowcowi memu Janowi o- 
ję. Krzesło po tymże i stolik, na którym 
stała wielka z kości słoniowćj czarnym heba- 
nem wyrabiana warcabnica, z takiemiż warca- 
bami. — Piękne starożytne porcelany, alaba- 
stry, bronzy, stoły mozajką wykładane, muszle 
morskie, miniatury, starożytna broń, czapraki, 
rynsztunki na konie po ś. p. Janie Krasickim, 
majorze wojsk Polskich, z czasów Kościuszki, 
zgoła wszystko, cokolwiek tu zgromadziła pra- 
wie królewska zamożność Potockich i Krasi- 
ckich, wszystko to na dniu 24. Września 1849, 
z przypadkowego pożaru, w perzynę obrócone 
zostało; a gdy po dzisiejszym posiadaczu przy- 
wrócenia dawnego stanu spodziewać się niemo- 
żna, przy pogorzelisku z żalem rozmyślać bę- 
dzie nad tém wędrowiec, czyli godzi się obwi- 
niać niezbadane wyroki, gdy niektóre dawne 
rodziny, od posiadania pozostałości przodków 
odsądzane bywają; czy ubolewać nad ludem, 
co rozciągając tę surowość do wszystkich, mnie- 
ma się być mędrszym od Opatrzności, a razem 
wypićra się swojćj własnćj przeszłości, 
Lwów, w Październiku. 


Wiadomości literackie. 
«Bak dziś wolności politycznój, tak z koń- 


cem XVI wieku wszczęte prześladowanie wól- 
ności sumienia, dało początek krwawym zapa- 
som trzydziestoletnićj wojny, która się z 1618 
rokiem wybuchem Czeskiego powstania rozpo- 
częła. Celem ich było uwolnić się z ucisku 
polityczno-religijnego cesarzów Niemieckich, do 
czego dał powód cesarz Ferdynand IIgi sro- 
gićm prześladowaniem inowierców, gdy rozka- 
zał zamykać i burzyć ich Zbory. Wojna roz- 
niosła swój pożar do Węgier i Niemiec, zkąd 
w ościenne się przeniosła kraje. Do nas prze- 
cie jeżli nie rang zgubna jéj zaraza, to nie 
uwolniła Polski od udziału przez daną ze stró- 
ny Zygmunta trzeciego za doradą Jezuitów i 
Biskupa Lipskiego, Podkanclerzego koronne- 
go, pomocy w zastępach bitnych Lissow- 
czyków. Pod wodzą owskiego znoszą Ga- 
bora w Węgrzech i ocalają Wiedeń i Au- 
stryą, — w Czechach pod dowództwem Rusi- 
nowskiego mieczem i ogniem wytępiając różno- 
wierców, do zachowania berła Czeskiego domo- 
wi Rakuskiemu najdzielnićj się przyczynili, Go- 
towość tę w obronie Ferdynanda, w nadziei 
prawdziwie ślepego marzenia, do jakiego tylko 
niedołężny Zygmunt IIIci był zdolny, umyślił 
wynagrodzić sobie czynionemi przez Austryą w 
czasie trwogi obietnicami, zwrotu Szląska, gdy 
przeciwnie przy płacił i rybechem wojny z Tur- 
PŁ i głową Zołkiews iego na polach Cecor- 
skich. Jeżeli oswobodzenie Wiednia przez So- 
bieskiego odniosło wiekopomną chwałę — acz 
mnićj głośną, równie zapewne ważną była w mo- 
wie będąca przysługa Polaków domowi Raku- 
skiemu oddana, Ich to szablą, spadające już 
z głowy Arcyksiążąt, korony Węgierska i Cze- 
ska, na skroniach ubezpieczonemi zostały. 

Tak w mowie będące wypadki, żywo Polskę 
dotyczące, zrodziły w opimi publicznój wiele 
pism, satyr i t. p. na Czechów uznanych za no- 
watorów i odszczepieńców jedności kościoła. 
Wiele w tym rodzaju ukazało się pism, dziś już 
jako osobliwość bibliograficzna zaledwo po wiel- 
kich księgozbiorach dająca się znachodzić. Je= 
dnóm z tego rodzaju jest pismo: 

Nowiny » Czech y o przyrodzeniu tych 
ludzi, tudsież o wbuntowaniu przeciw Cesa- 
rzowi, przytym y Podolski zaciąg. Przez 
Jana Zrzenczyckiego wydane. Roku Pań- 
skiego 1619. 3 

Druk Gocki, — (niebawem w Krakowie dru- 
kowana), — Stronnice bez liczb. — Sign. A — 
Ciij. — Arkuszy 3. 

Mało dziś daje się zaciągnąć wiadomości o 
autorze tego pisma, to tylko pewna, że Zrzę- 
czycki Jan nie pochodził z domu szlacheckie- 
go, bo go żaden z heraldyków naszych nie wspo- 
minał, chociaż się czasem podpisywał z Zrzę- 
cz 7 c— zapewne miejsca swego urodzenia, Pi- 
sał najwięcćj rymem Polskim bardzo miernym 
— z pism jego widać, że umiał języki: Grecki 
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i Hebrajski. Wielki zwolennik Jezuitów, z ich mówić będę — nie były znane bibliografom na- 
opieki niezawodnie żyjący — PCT KECY — | szym Bentkowskiemu i Juszyńskiemu, który 0- 
pisał bowiem od ręki, z okoliczności — ile kroć | pisując poetów i wierszorobów Polskich, zwykł 
samym ojcom nie wypadało występować, jak | często wspominać ich prozą pisane broszury, 
to widać z wydanych przez niego satyr albo ra- jężeli je napotkał lub o nich wiadomości za- 
czćj paszkwilów przeciw Dyss dentom. Pier- sięgnął. Siarczyhski, równie jak i P. Macie- 
wsze pismo jego nie 1622, ja twierdzi Siar- | jowski (2), mimo, że inne pisma tego pisarza 
czyński (1), ale 1619 roku dwa nawet w szły. | wymieniając, liczy do rzadkości — „nieznał po- 
Dotąd znanych pism Zrzęczyckiego, jest dopie- wyższego pisemka. Wspomniał je tylko P. 
ro sześć. SE, Maurycy hr. Dzieduszycki w dziele swćm, pra- 

Nowiny zCzech Zrzęczyckiego, o których tu cowitćj mozoły i z ścisłością krytyczną pisa- 
pen f ——— 

(1) Obraz panowania Zygmunta JII., tom gi. (2) Polska do pier. poł. 11 wieku, T.1., p. 413—414. 
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ném: Lissowczyków dzieje (3), napotkawszy je 
w bibliotece imienia Ossolińskich w Lwowie. 
— Posiada także jedyny exemplarz Biblioteka 
uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. — 
Na odwrocie tytułu do Czytelnika łaska- 
wego przemawia, aby przyjął te straszne no- 
winy, aż się dali Bóg z nowym rokiem 
lepszych doczekamy, jakoż w samćj rzeczy 
(4) wr. 1620 wydał: Nowe nowiny % Czech, 
=% Tatar y % Węgier bez miey. dru., w któ- 
rych napotyka się nie jeden szczegół ważny dla 

ziejów wojsk Kozackich (Lissowczyków), któ- 
re, jak mówiłem wyżćj, wspierały Cesarza. O 
tóm piśmie nie napotkasz wzmianki u żadnego 
z dawniejszych bibliografów naszych. — Dalej 
w texcie wspomina ŹZrzęczycki, że w wyda- 
nych przez siebie Trwogach Morawskich u- 
kazał, co znaczyły owe trzy komety, mają- 
ce głód, wojnę i powietrze sprawić, a które 
o cztery mile od ziemi gorzały, tak ogniem pa- 
lenie miast i wsi zaczęły. Zły z niego jak 
widać był astronom, a gorszy jeszcze astrolog ; 
nauką nie zasięgnął wyżćj, ale się dusił w prze- 
sądach panującego wieku. — Nieznanćm jest w 
naszćj literaturze pismo Zrzęczyckiego: T'rwogi 
Morawskie. Zdaje się być rzeczą niezawodną, 
iż jest jedno i to samo, które P. Maciejowski 
pomiędzy pismami jego przytacza: Wielkie a po- 
dziwienia godne niebieskićj przestrogi Cudo 
r. 1619 wydane — w któróm mówi o cudach, 
które Pan Bóg na niebie pokazał w Morawi- 
cy i w Węgrzech, strasząc ludzi pomstą za 
to, że od siebie wypędzili Jezuitów. 

Dalćj, jadem złości oddycha nasz Zrzęczy- 
cki przeciw Czechom, mówiąc: że naród to Mo- 
skiewskiemu we wszystkićm podobny, — że się 
Lwem pieczętuje, a raczćj powinien Szkorpio- 
nem; bo im ten panuje. Co Czech to kat, co 
Fararz to Minister (duchowny niekatolicki ). 
Naród to niechrześciański, na łupiestwo chciwy, 
słowa nie zatrzymać dziwnie osobliwy, tak szla- 
chta jako i pospólstwo. — Wyśmiewa mądrość 
Czeską w rządzie kobiet, — jakoż gdy posta- 
nowili na Polskę wojować i już w drodze by- 
li, baba zawołała, aby pierw bogom swym 0- 
fiarowali osła — co téż usłuchnąwszy, osła u- 
piekli i zjedli, a Szlązakom łeb z uszyma dali, 
ztąd po dziś dzień Czechów zwą Osłojedzcy — 
„Czynili ci Osłojedzcy wielkie szkody w Pol- 
sce; Gniezno y Częstochowę wybrali, acz im 
téż to Polacy oddali, bo ich aż w Pradze szu- 
kali, y Króla poimawszy, do Krakowa przywie- 
źli y oczy wyłupili sic ars deluditur arte i 
t. d.“ — Następuje opis w języku Łacińskim 
prześladowania i wydalenia z Czech Jezuitów. 
— Sprzysiężonych Heretyków liczbę wojska 
przeciw katolickim wojskom, które prowadzą 


(3) Tom IL, przyp. 17. 
(4) Maciejowski, Polska 1. e. 


Król Angielski, Duński, Palatyn Renu, Elektor 
Brandeburgski, niektórzy Książęta Rzeszy, mia- 
sta handlowe, Szwajcarya i t. d. Widać tu, 
jak wielu stronników liczyła Czeska sprawa 
w Polsce, osobliwie między współwyznawcami, 
gdy przytacza, — że Zydzi chrzceni Kra- 
owscy i kongregacya Zborowa posłali Cże- 
chom 18,000 złotych ówczesnych potajemnie 
przez Zyda w juchtowych skórach. Inny Żyd 
wywiozł 20,000 złot. — Gdańszczanie posłali 
prochów, kul, miedzi złotćj siła, nawet rzemie- 
ślników. Wylicza następnie posiłki Królów i 
Książąt przychylnych, 1 własne siły Cesarza 
Fer as a w końcu podaje Zaciąg Po- 
dolski, (który się później poda). 
We Wrocławiu, w księgarni Z. Schlet- 
tera, drukuje się nowe wydanie Powstania 
Narodu Polskiego p. Maur. Mochnackiego. 


Reassumpcya Sejmu Grodzińskie- 
go, w Warszawie Die 30. Xbris, 
zaczętego Anno Domini 1719, 
(Ciąg dalszy. ) 


FP. Podkomorzy Zakroczymski odpowiada na 
projekt Nejburskich: Widzę, że znowu chcemy 
sancita sejmu Grodzińskiego evertere; cośmy tam 
raz pozwolili, nie możemy tu inaczćj. Przyma= 
wiał się także i do władzy Hetmańskićj, że i 
ta materya tamże ventilabatur et in toto appro- 
bowana od tegoż Sejmu wzięliśmy mensuram, 
że się obawiać nie trzeba Hetmanġw, lubo ab 
armis omnia dependent. JP. Podkomorzy War- 
szawski powiedział, któż tego nie widzi, że się 
tak długo ten Sejm traktuje, i tu i w Grodnie 
pytać się będzie Rzplta swego czasu i potomne 
wieki, quid debent creatori, quod salvatori; przy- 
mówił się i do władzy Hetmańskićj, że i ta 
approbowana nec restat, chybaby JP. Feldmar- 
szałek Fleming od Hetmanów dependeat komen- 
dy w czćm, żeby był refragarius, to mu i tę 
odjąć, którą ma nad gwardyą, a nie tylko tę, 
ale też i inne, sprawa Nejburska godna sądu 
całćj Rzpltćj, bo temu Trybunał nie może suf- 
ficere, bo taż sprawa byłaby per infinitum i 
namby lapidem offensionis zadawała, a wreście, 
życzył tę materyą wziąć na górę, bo tam ma 
jus sumendi. "SFA 

JP. Podkomorzy Grodziński respondit na pro- 
jekt Nejburski, aby maneat ut ante fuit, we- 
dług Konstytucyi, a ponieważ ten interes con- 
cernit Trybunał, więc upraszał, aby był capax 
do rozsądzenia tćj sprawy, 

JP. Koniecki praecayebat respektem komen- 
dy, aby się miarkować z Traktatu Wiedeńskie- 
go, wspomniał interes Jchmościów Panów Lu- 
bomirskich i prosił JPana Marszałka, aby ra- 
czył adire majestatem i upraszał o zakończenie 
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jeg . Ratione Kunegundy i innych pretensyj, 
także i względem władzy Hetmańskićj, które 
materye, coraz tu trudnią dobra Nejburskie 
praetendentibus Xięcia Jmci, aby wspomniał, 
co należy do sądu, a co do Trybunału kończyć 
lex naturae militat pro una parte. 

Xiążę Jmó Miecznik Lit. opponował się i u- 

ewnił, że Trybunał rozsądzić może. Preten- 
pó cudzoziemscy, gdyby nie byli kontenci, 
rekwirowaliby o to u Rzptćj, za co te dekreta 
do suspensy tak wielką nam zadają trudność. 
Stanie Xiężna Szulbach, (nag insi pretendenci, 
żeby dla dobra pospolitego była decyzya, in 
hoc negotio upraszał. Uczynił praecustoditiam, 
że się nie będzie łączyć, aż się ten interes tu 
uspokoi; ale gdy nie pozwalali, wtóm wyszedł. 
Upraszano tedy JPana Marszałka, aby raczył 
adire Majestatem w tych trzech propozycyach. 
JPan Marszałek potrzebując rezolucyi. 3 ka- 
tegorye słyszę tu: o dobrach Nejburskich, o 
władzy Hetmańskićj, i o interessie Jmciów PP. 
Lubomierskich, a wszystkie te straszące, bo si- 
stendo activitatem jeżeli jest jednostajny assen- 
sus pojść do Króla Jmci. Responsum zgoda, je- 
dnak jeszcze nieszedł, 

Zabrał głos JPan Karwowski infirmando, 
że Xiąże Jmć odszedł, ale nie sistendo activita- 
tem ratione władzy Hetmańskićj i Kunegundy, 
życzył uspokojenia, oraz ratione konferencyi z 
Posłem Cesarskim, aby Król Jmć ex graemio 
senatus deputował, co także aby z Izby posel- 
skićj uczyniono. ; 

JPan Podstoli Lit.: Sprawiedliwość święta 
jest fundum fortissimum; do téj sprawiedliwości 
nietylko correctura spectat, ale téż te 3 materye 
przedtćm wspomnione. Upraszał JPana Mar- 
szałka, aby doniósł Królowi Jmci, spodziewa- 
Jae się, że wynajdzie adaequata me ia, a po- 
tém możecie ta WW. MM. PP. dalćj, prosequi. 
JP. Podskarbi nadworny. Qui non novit pro- 
videntiam vadat ad Poloniam, dziękował Jch- 
mościom cooperatoribus za korrekturę. Illac 
komendy rozumiał, że już nie miała tu trudnić, 
ale kiedy znowu suboritur quaestio dziwował 
się i niezgadzał się na czytanie Projektu o wła- 
dzy, bo nie tuszył, aby tam miało cokolwiek 
derogare i póki ad examen et trutinam nie rzyj- 
dzie ten Projekt o władzy, póty pozwolić nie 
chciał. — Bronił interes JPana Fleminga, Ko- 
niuszego Lit., że per conscientiam, mówiąc, że 
mu dał komendę JP. Hetman koron. sua sponte 

er observantiam legum niegodziłoby się de- 
scendere in offensionem téj osoby, lepiéjby ser- 
vato ordine concludere. O dobrach Nejburskich 
mówił, ponieważ się Jmé subiciunt potestati, i 
ta materya ad decisionem Rzpltćj reservetur. 
Zyczył i upraszał, aby ten prześwietny dom 
był cordi et memoriae impressus. JPan Obo- 
Żny kor. przymawiając się do Władzy hetmań- 
skićj, która, że nas trudni, chciał wiedzieć, z ja- 


kićj racyi dana jest komenda od JPana Hetma- 
na JPanu Feldmarszałkowi, i podobnoby każdy 
chciał wiedzieć arcana jak się to stało; obaczy- 
my, co za racye będą Pańskie; że zaś interessu 
domu Lubomierskich w głosach nie zapomina- 
no, czynił podziękowanie, że jest łaska WW. 
MM.PP., aby posłać do Króla Jmci, bo u ko- 
oż szukać refugium, jeżeli nie u tego Pana, © 

tórćj nie wątpił, aby nie przykazał satisfactio- 
nem oczywistćj krzywdy. Tu niedostaje głosu 
JPana Podkomorzego kor. JP. Podkomorzy kor. 
także interlocutorie intulit deferendo, że odebrali 
od Xięcia Jmci Prymasa respons na memoryał 
podany, ale że te punkta non ad mentem memo- 
ryału, zaczóm znowu nam naznaczył audyencyą 
in praesentia Biskupów na godzinę, i zaczćm u- 
praszał innych Jchmościów kollegów, aby mo- 


_ gli adesse. 


JPan Starosta Salnicki praemonebat, aby po 
audyencyi przybywali do Izby poselskiéj, de- 
klarując się, że niepozwolili na prolongacyą. 
Wtóćm gdy się domawiali o solwowanie sessyi, 
JPan Marszałek, na 9tą godzinę ad crastinum 
solwował. 

JP. Podkomorzy kor.: Kiedy tak siła odbie- 
ram łaskawych głosów, dziękując wielce WW. 
MM. PP., upraszam abyście mnie i dalćj życzli- 
wemi chęciami protegować raczyli, jako tego, 
który zawsze szczerze służył Rzpltćj, et prae- 
cavebat, aby ten interes był uspokojony, przy- 
znając się, że etiam cum discrimine Sejmu o to 
będzie się domawiać, więc za pozwoleniem uni- 
wersalnóm szedł do Króla Jmci JP. Marszałek, 
i powróciwszy czynił deklaracyą J. K. Mci, że 
ad requisitionem WWW. MM. PP. przy łączeniu 
się z Izbą senatorską, jutro da rezolucyą; inte- 
rim namienia względem władzy Hetmanów, że 
jeźli mają jaką krzywdę, gotów nadgrodzić. Ra- 
tione Kunegundy i dóbr Nejburskich convocatis 
ordinibus zechce, to negotium uspokoić. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
= 


Wiadomość o wodzie mineralnćj 
Rzegestowskićj, w obwodzie Są- 
deckim, w Galicyi. 

WW królestwie Galicyi, w obwodzie Sącza, 
wpośród już wsławionych wód Szczawnicy, Szu- 
lina, Krynicy i Bardyowa, przy samćj granicy 
Węgiers ićj, na 121 stóp wznoszącćj się górze, 
poza aa ARA wijącym się Popradem, w przy- 
jemnćj, dziko-romantycznćj okolic Rzegestowa, 
wytryskuje z piaskowca Karpackiego obfite 
żródło wody mineralnćj, któremu imie 
Anny nadano; a którćj własności i skład che- 
miczny co do jakości i ilościowych stósunków 
części składowych, wyciągowo w porównaniu 
z innemi tego rodzaju wodami, tabellarycznie 
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do wiadomości tak Szanownych Lekarzy, jak i 
Publiczności, podaje się. 

Woda ta, wydobywająca się wielkićm par- 
ciem do tak znacznćj wysokości, jest zupełnie 
przezroczysta , bez barwy i woni, smaku przy- 
jemno- orzeźwiającego , kwaskowato - ąz mą 


wlana w naczynie, wyziewa z burzeniem 


Części składowe. 


obficie pęcherzyki gazowe, że woda chwilowo 
nieprzezroczystą się staje, więcćj jeszcze z cu- 
krem lub winem, nabierając smaku szczypiące- 
go, mocno pobudzającego organa smaku i tra- 
wienia; zostawiona w zetknięciu z powietrzem, 
| o pewnym czasie tworzy słaby osad żółtawo- 
runatny żelezisty. 3 


Nazwa wód mineralnych i źródeł. 


Woda Rze-| Woda Woda Szczawnicka. | Woda Woda B 
estowska. j Źródła: Szuliń- wk 7 
| AA ródło kuny. Selcerska Jórefiwy|Magisleny. |-- ska. dyowska. 
Ciepłotą: Ci. Reaumura ika By prz i Au + 7:8 u SACI GER A REZ JJ 
į EL, ——— + A OE 
Ciężar gatunkowy. EE sie t ODA | 
ga] 1,00291 — 1,00693 | 1,00749 | 1,009 psa) 
wl funcie=12uncyom wagi aptek. Norymb. (w 16 une?) W Wie deńskićj z w 16 unc. 
Gazu kwasu węglowego cali O ..... 39,61 15,5714. | 36,16 35,2 38,5 — 


WI funcie=l2uncyom wagi aptek. 


Części stałych w ogólności gran .... 21,163 | 36,5472 | 39,3854 
Wegl pasa ŁĄK 6,043 4,616 13,9341 16,9586 | 14,00 6,07 
anu Sody. . «+ an. , y , F „ , 
e Wapna KIE ape 4,391 1,640 3,4200 2,2916 200 0,15 
— Magnezyi . 55102) 2 1,209 1,034 1,3379 1,3635 5, — 
—  Niedokwasu Żelaza — 0,183 0,115 0,0608 0,1213 | 0.50 0,40 
Niedokwasu Manganu. . . — ślad — — — 0,50 — 
Solanu Sody (Chlorku Sodu) — 12,965 16,6406 18.1640 8,00 3,03 
—  Potażu ( „ Potassu) — 0,269 0,2265 0,4118 we pzy 
— Wapna . . «» « . — = tm o SÄ 0,62 
Siarkanu Sody . « . > — 0,298 0,8559 0,0560 — ślad 
A wą Psa POCZ = e e ZK sr ga 
was źródłowy « « + « — — — — — $ 
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Ze składu i porównania tego okazuje się, 
że woda Rzegestowska należy równie do 
rzędu silnych wód r śe kwaskowato-solno- 
železist ch; a ztąd i skutki na ustrój zdrowy 
jak i chory wywierać musi te same, jak wody 
wyżćj przytoczone iinne, jakoto: Spaaska, Rajs- 
dorfska, etc. Działa zatóm orzeżwiająco i wzma- 
eniająco na układ nerwowy; silnie zaś rozdzie- 
la zastoiny w układzie (gruczołów ) limfaty- 
cznym. Stósowna więc jest w ogólności w cier- 
pieniach, gdzie obok siły nerwowćj osłabionćj, 
albo niedostatek energii w życiu krwi jest o- 
becny, albo słabość i opóźnienie w obiegu krwi 
w organach odżywienia; w szczególności zale- 
ca się: 1) W prawdziwóm ogólnćm osłabieniu 
po różnych chorobach, szczególnićj po gorączkach 
nieżytowych (kataralnych), nerwowych i od ro- 
baków pochodzących, po wypróżnieniach na- 
głych wyniszczających, po biegunce długocią- 
głćj (chronicznćj), wypływach i potach zbyte- 
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cznych ; — 2) w cierpieniach dróg powietrznych 
i płuc samych zadawnionych, a mianowicie w 
nieżytach (katar) i suchotach płucowych; — 
3) w osłabieniu żołądka, przewodu kiszkowe- 
go i dróg moczowych, w dnie (Arthritis) i cier- 
pieniach hemoroidalnych; — 4) w zastoinach 
trzewów brzusznych, a w szczególności wątro- 
by i śledziony; — 5) w śluzotokach pęcherza 
i cewki moczowćj, cierpieniach od kamieni pę- 
cherza i nerek pochodzących; — 6) w zołzach 
(skrofułach), blednicy, hysteryi i hypochondryi; 
— 7) wcierpieniach skóry zastarzałych, a mia- 
nowicie wyrzutach i wrzodach skórnych; — 8) 
w osłabieniu po chorobach syfilitycznych, któ- 
rych resztki wypędza i lćczy; — 9) w osła- 
bieniach części płciowych niewieścich i niepło= 
dności; — w cierpieniach od robaków i 
Tasiemca pochodzących, które wypędza i stan 
ustroju przyrodzie wraca. 


(Redaktor: X. Fr. Wawrowski, w Krotoszynie.) 


